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Stóy piocko, hy kto mych słów niewracał na 
Alho się hieozwały nu stole nożyce; (nice 
Lubu ja w szczególności nikomu niełaję, 
Cżotem ' biję osobom, gnie obyczaje. 
NARUSZEWICZ. 


KRAKOWSKI 


POWSZECHNEY ZABAWIE POŚWIĘCONY. 


To 


M IK Hegi 


Kuryer ciągle nadał wychodzić będzie w tym samym kszladcie jak dotąd, znaczony 
dwoma pieczątkami. — JPrenumerować można za Żł. 4. kwartalnie tu w Krakowie w 


Księgarni Pani Mateckiey i w Redakcyi na ulicy 
numera jak doląd po gr. 10. Poprzedni zbiór wl. Tomiku kosztuje ZŁ 5. 


NOWY ASMODEUSZEK. 
ROZDZIAŁ M. 


GUWBERNANŃNUKA, 


Któż nielubi piękney twarzyczki ? 
kogóż miłosne oczko niezachwyci? kto 
malerrkich ustek nieuwielbia? kto w dro - 
bniuchną rączkę nielubi pocałować ? 
Któżby niesiadł w ogrodzie daymy nato, 
w chwili wktórey tam nikt nicużywa 
przechadzki prócz motylów bujających 
po kwiatkach, obok powabney i uprzey— 
mey i tak jak róża dopiero z pączka 
rozwita, Świćżey dziewczyny ? 

Pewny jesten, Że na to zachwy- 
cające wspomnienie, twarz zgrzybiałe- 
go staruszka zasgępiona od kaszlu albo 
podagry, zrobi jeszcze uśmiech przy- 
Jemny ;— metalizyk zatopiony po uszy 
w swoich niedocieczonych dla nas mo- 
ttochu a priorach tr absclutach, praw- 
dawe a priori w cudney figurce po- 
sirzeźć 1 ną klęczkach ża nowe i me- 
omylne cbsclutum ogłosi! J gdy z cza- 
sem, wiel Y. apostołowie nauki nieśmier- 
telnego hanta , złożą seym walny ra 
rozpoznanie budzetu swoich marzeń, a 
Czystość swych rozumów otrzymywa- 
ną przez wysważanie go w czworogra- 


grodzkiey pod N. 38. Pojedyncze 


mn 


niastych foremkach pasztecikowey sub- 
telności, zastanowią na chwilę nad este- 
tyką przyrodzenia, to pewny jestem że 
jednomyślnie i radośnie wykrzykną: — 
»Niech żyje autor nowego kulawego 
„ diabełka, niech żyje ten nowy hant! 
„ Otóż teraz dopiero poznajemy, że 
„ prawdziwe A PRIORI I ABSOLUTUM 
jest dziewczyna! (notabene ładna dziew- 
czyna! — bo wszystkie brzydkie to 
nożna Śmiało in pusteriori zostawić. ) 
Tak dziewczyna! a nie coinnego, ztym 
większą jeszcze radością zawołają u- 
czniowie,— zawoła cala rzeczpospolita 
tych męczenników Tr anscenadenializmu 
i Noumenonów ! — 


Lecz zostawmy ich na polu nie- 
śmiertelności i wydystyllowanego ro- 
zumu, a przystapmy do naszey daleko 
irieressownieyszey historyi;— zaspo- 
koymy ciekawość czytelników. 

Siedzi powtarzam dziewczyna i u- 
Śnićcha się do mnie.— Przypatruję się 
dcbrze— nieznam.— Że diabełek, to ani 
watpić,— bo nayprzód oko czarne i 
bystre, — włos kruczy ,— lica rumia— 
ne, — szyjka śnieżna, — cała postać 
okragła i gładka,— nóżka wytoczona;— 
ubiór Świeży z dziernika mód na wyj- 
ście ranne; — berżerka z girlandami róż 
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i niezapotninayków, — szalik spadają- 
cy zramion; po których swawolny Ze- 
fir uganiał się za promienianii, mięk- 
kich jak pel repantijzrkó w. 

Cóż nas bardziey v$miela i oży- 
wia jak wdzięczay uśmiech? — Miat- 
żem stać jak malowany ? — To niepo- 
dobna. — biabełek jest wprawdzie nie- 
bezpieczny ,— ale taki diabełek powa- 
bny, komuż niedoda odwag 

Nabrawszy przeto serca, — jak 
niemczyk na siodemce dzwonkowey, 
zdjąłe:m grzecznie kapelusz, i zbliżając 
się do mey Pani, rzekłem Z uszano- 
waniem: "Czy mam honór mowić z do- 
„, wcipnym Asmodeuszkiem, bryllantem 
„ wszystkich Genijaszów, krolem pu- 
„ Stoty i wesołości, ministrem wszyst- 
» kich toaletek i interessów miłośnych, 
„ ukrytym w twojey śliczney figurce 

Pani ? — 

“Fak jest, bardzo z panska odpo- 
wić; widzisz hece wemnie tego same- 
go diabełka, z którym tey nocy miaieś 
honor poznać się na blaszanym kogut- 


; 
i? — 


ku wieży ratuszney. — bla czegoż ta 
postać zachwycająca, czyli na pozba- 
wienie mnie rozumnu?...— Wszakże ją 


bardzo lubisz; wszakżeś wczoray Żo- 
ny odbiegł na promenadzie, goniąc za 
owym kapelusikiem lila..... a onegdy 
w teatrze, komuż to Acan, tak niedy- 
skretnie zayrzałeś pod berżerkę różo— 
wą, przy WE z loży pierwszego” 
piętra? — Ach! przypominam sobie, 
wszakto ty byłaś Pani. J jakże. tak nie- 
litościwą bydź możesz, nazywać się dia— 
beikiem będąc anio...— Ne BS iet te- 
go słowa, inaczey zobaczyłbyś mnie 
natychmiast w bardzo niezsmaczney po- 
staci. — Dla Boga! wszakże, przycho- 
dzac coraz bac dziey da ziuysłów, nay- 
uniżeniey cię Pani przeprosić muszę za 
moją suniałość i zachwałe nazwanie cię 
diabełkim; bo przecież jesteś córką hra= 
biny*.....skiey.... na móy honor,... 
to okrucieństwo, tak sobie ze mnie żar- 
tować !— Dziecko Acan jesteś i koniec. 


Spoyrz w tamtę aleję ką łące; niewi- 
dzisz że hrabianki Z ochmistrzy nią?.....— 
Prawda... a więc przepraszam cię Wspa- 
niomyślny gienijuszku i razem awe 
ci żeś mi się takim samym pokazał, 
bądźże tym cacanym i dowcipnym iż 
ziaczkiem aż do końca naszey przy- 
jaźni; a teraz poday mi rączkę. Za- 
czniymy od jakiego figla. Przychodzi 
mi komiczna myśl. Niecier,ię starych 
guwernantek. Są to argusy dokucza- 
jące młodym i łagodnym pięknościom ; 
królko mowiąc spraw, ażeby hrabian- 
ka, którey jesteś nieporównanym w do~- 
skonałośa obrazem, znikła na chwilę 
z przed oczu tey stokfiszowatey fran- 
cuzki, a ty....— Już cię rozumiem od- 
powie Asmodeuszek; i w oka mgnieniu 
znalazłem się naprzeciw Madame Fan- 
chon (Hanszą) obok dziewiczey posta— 
ci tego wesołego diabelka, siedzącym 
na ławeczce. 

"Fu! Mademoiselle! krzyknie piskli- 
wym głosem rozindyczona ochimistrzy - 
ni na mniemaną swoją hrabiankę, ”so 
to sa męszysna, so on kse? — U ma 
chere madame Fauchon, odpowić A- 
smodeuszek, bądź moją jedyną opie- 
kunką i przyjaciotką. Wiesz że już 
wysziam z dziecinstwa, mam lat 10. i 
czułe serce. — , 

MaD. FANSZON. (zdziwiona bardzo.) 
So ja śliszala! so to bilo ? 

JA. (przybrawszy ton ptigrafa.) To, 
Że ja Pannę Belindę kocham i ona jest 
mi także wzajemną. Ale że miłość nasza 
utajoną zostawać musi przed światem, 
i tylko tobie szanowna i razem sliczna 
uientoreczko mojey kochanki odtąd 
będzie wiadoma; ty więc naszem niedo- 
świadczeniem kieruy, ty nas jak można 
tylko nayczęściey sprowadzay na jedno 
mieysce , gdziebyśmy w twem przyje- 
mnóm obliczu, doznawać mogli nay- 
czystszych i nayniewinnieyszych ros- 
koszy. — 

ASMODEUSZEK. Tak ma chćre Fan- 
chon, ja kocham tego mężczyznę i go- 
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towam dla niego Życie moje poświęcić. 
Niemów nic przed Papą i Mamą, bo 
pewna jestem, iżby mnie do klasztoru 
zamknuęh i notabene razem z tobą. 

Mb: FANSZON. (odchodząc prawie 
od zimysłów. ) Comtesse Belinde! ja wo- 
lę umarla jak o tego wieziala! '[en 
Mos:ye, so on sa jeden? Jimpectinent! 
Ja saras bendę krzyczala na gwalta! 

ASMODEUSZE%«. Ulituy się nademną 
Madame Fanchon! Coż ci przyjdzie z 
mey zguby? Ten Mossye tak mi się 
mocno podoba, że go muszę posiadać, 
gdyby mi przyszło wydziedziczoną zo- 
Stać. ( głaszcze ją po policzkach. ) 

MADAM FANCHON. Ach! Ach! Com- 
tesse Belinde! za so mię drapala tak 
Par Diea! so to snaszy?... 
Allons, allons, partons! 

Ja. Ale jeszcze chwileczkę Madame 
Fanchon, ja nieopuszczę Belindy, poki 
nam nie przyrzeczesz sekretu... — 

MAD: Fascaos. Niemoże bila! 

ASMODEUSZER. (do mnie pieszczo- 
tlwie.) O móy naydroższy kochanku, 
cóż teraz będziemy czynić? a jak się 
jeszcze dowie twoja Żona?... 

MAD: FaNcnoN. (zrywając się na- 
gle.) So! on ma szona'. Comtesse! Com 
tesse! On niemoże kochala inna! 'Vo 
niewolne, to krzech smiertelna! O mon 
Dieu! mon Dieu! so ja będę robila? 
Panna Belinde sfixowala! helas! hełas' 
sfixowala!,, ( zakrywa sobie oczy obu 
rękami. ) 

»Teraz, rzekł do mnie z cicha A- 
smodeuszek, zońanmy miewidzialaemi; 
Oto prawdziwa Belinda zbliża się ku 
niey, w słodkich dumaniach o swojey 
niewinności. Zobaczysz zabawną sce- 
nę, którey sobie pewnie Życzyłeś. ,, — 
Jakoż stara francuzka, uyrzawszy nad- 
chodzącą Belindę, tak doniey rzekła 
po francuzku: —— 

MAD: FANCHON. (z gnićwem. ) Zaś 
tak młodey Panience zakochać się w 
nieznajomym mężczyznie, a co gorsza 
mającym żonę! Fu! hrabianko! co nato 


Papa; co nato Mama twoja, eo nato 
cały świat powie?.., To straszna rzecz! 

BELINDA. (stangwszy jai wryta.) 
Nierozumiem pół słowa, 

M AD: FANCHON. (iv padając w ton 
imponujący.) Mościa Panno Hrabian- 
ko! tu Żarty mieysca niemają. Zaraz 
mi WPanna wyznay, gdzie? kiedy? 
jakim sposobem? jakim piekielnym tra 
iem zabrałaś z tym bezecnym, zepsu- 
tym, rozwiozłym, niegodziwym czło- 
wiekiem, krótko mówiąc z tym niezna- 
jomym , co sobie zemną tyle poufało- 
sci dozwolił, tak gorszące zaprzyjażnie- 
nie? A czy to wie Panna Hrabianka, 
że mężczyzna adorujący cudzą żonę, 
popełnia tylko rodzay powszedniey kra- 
dzieży, częstokroć nawet na przeba- 
czenie, Œ apres les circorstances za- 
sługująccy ; ale panienka! o Sodomo! 
Gomorro! panienka która cudzego mę- 
ża bałamuci, popełnia nayokropniey— 
sza zbrodnię, zapisaną w księdze wie— 
cznego potępienia! Cóż WPannę!. któ- 
ra przy swey Żywości i dowcipie, ocz- 
kach nieco figlarnych, mince zalotney 
to prawda, zawsze atoli skromną i nie- 
skażoną byłaś? cóż ją mówię spowo- 
dowało do tajemnych miłostek z tym 
bezczelnym człowiekiem?.... 

BELINDA. (uliemogąc się wstrzymać 
od śmrićchu.) Mościa Pani Fanchon, z 
jakieyż to jest komedyi ta scena? — 

MaD: FANCHON. Komedyi! jak to 
komedyi! Panienka sobie jeszcze żarci- 
ki będzie zemną siroiła? 

BELINDA. (na stronie.) Biedna fran- 
cuzka, pomieszania zmysłów dostała! 
Jakże ja tu powrócę znią do domu? 

MAD: FANCHON. Zaraz Papa i Ma- 
ma o wszystkiem wiedzieć będą. V Fan- 
na milczysz? WYPanna się na mnie pa- 
trzysz ?.. 

BELINDA. (patrząc na nię z polito- 
waniem.) Biedna Madame Fanel:on, już 
jey Się na to oddawna zanosiło. — 

MAD. FANCHON. Bravissimo! Bravis- 
simo! WWPanna mnie masz za dziecko! 
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Mnie francuzkę zrodzoną, mieć za dziec” 
ko! i zamiast się udać w pokorę, przy= 
rzec poprawę, prosić o sekret 1 prze- 
baczenie:to Panna Hrabianka milczy jak- 
by na okazanie mi wzgardy? mnież to 
francuzce, mnie ważyć się Ją wyrządzać? 

BELINDA, (rozczuluna mniemanem 
jey nieszczęściem.) Kochana Madame 
Fanchon , — przyjdź W Pani do siebie, 
jestem wrospaczy !..,— 

MAD. FANCHON. (uyrzawszy mnie 
za sprau g alsmodeuszką siedzącym prze- 
ciwko sobie, mówi po połsku.) Jesze tu 
Mossye bila? Poso tu Mossye przyszla? 
Panny krapiankię iusz ies w rozpaszi o 
swoje pêché mortel i iusz nie bęsze go 
kochała, bo on ma szona. Do szona 
Mogsye! do swoja szona, nie do Panięka 
krapianka!... 

BELINDA. (niewidząc nikogo prócz 
guwernantki.) Madam Fanchon! par P 
amour de Dieu que faitez vous! (*) O 
ja nieszczęśliwa! cóż mam teraz z so- 
bą uczynić l.. 

MAD: FANCHON. (po francuzku jak 
dawniey) Wyrzec się nieprawych mi- 
łostek ztym bezczelnym uwodzicielem, 
który oto ucieka zawstydzony, nie- 
przeprosiwszy W Panny za swoje im- 
peitynencye zbrodnicze! ,, — 

Jakoż w ten moment, na skinienie 
Asmodeuszka odbiegliśny ztego miey- 
sca. ”Dość na tym rzecze do mnie; 
inaczey mogłoby z żartów przyjśdź 
do smutnych nieporozumień. Po na- 
szem z tąd odeyściu ochinistrzyni uspo- 
koiwszy się w zapale: to na co patrzy- 
ła rzeczywiście, powoli sama za przy- 
widzenie uzna, i Belindę za swą krew 
kość przeprosi; inaczey dzisby jeszcze 
oddano ją do czubków, albo niewinna 
hrebianka zostałaby ofiarą plotek; co 
już na waszym świecie niejedney Się 
przytralito. — 

JA. Jednakże ty diabełku, ile mo- 
głem uważać, masz dar nadania sobie 


(*) 4rzez miłość boska vo I Pani robisz? 


tonu wielkiego świata, w zadziwiają- 
cym *spogobie. — Uważałem po twey 
rozmowie z ochmi:trzynią, żeś miał to 
nieprzymuszone, niewyszukane ułożenie 
panienki ukształconey , ten akcent zu- 
pełnie saloncwy, będąc tylko miesz- 
kańcem podziemnych sklepień ? — 

AsMc DEUSZER. Zadziwia mnie two= 
je pytanie. 

JA. Prawda że u was w piekle... 

AsxsobrvszEk. Rzecz bardzo jasną, cywili- 
zacya i ton dobry, do naywyŹszege stopnia 
wygórowały. Bo proszę cię, gdziezby to wszyst- 
ko, co tu u was tak pozorami zachwyca, jezli 
nie do naszych przybytków dostać się miało? 
Naypierwsi niemal Panowie, damy naywyższce= 
go znaczenia, wszystko to u nas brzlluje. 

Ja. Jakże oni się też tam bawią? 

AsxovrEUSZŁK. Zupełnie tak paradują jak tu; 
wyjąwszy że się nie tyle nudzą, bo są pewne 
godziny w których nakazujemy im czytywać 
oyczyste dzieła i bić się w piersi za to, ze ich 
tn zaniedbywah; przytem za karę muszą się 
teraz uczyć na pamięć wszystkich memoarów 
traucozkich. — i deklamować z nich  naylich= 
sze łyrady. 

Ja. Daruy mi Asmodcnszku, ale przecież 
nie wszyscy grzeszyh w tym rodzaju. -- 

AsmopeEvszek. ‘lo się rozumie; uie wszyscy 
też teraz dcklamują gadulstwa Pam Aampan 
xiężuy Apszpachskicy i tylu znnych. 

Ja. To piawda, ze gdyby nasi Pisarze płodzili 
podobne brednie jakie nieraz tak drogo z zagram 
nicy są sprowadzane, toby ich wygwizdano.,, 


"Lecz wiesz co? raccze do mnie Asmo- 
denszek już słońce odbyło 2/5 części swey 
drogi do połudma, a ja jake Wabelłck mający szcze- 
golny wpływ na bucloary 1 źwałelkz MUSZĘ te- 
raz pośpieszać do mey sluzby. Wiesz dobi ze, iż 
damy wielkiego tonu, zaczynają o tey godzinie 
odświeżanie swoich powabow, przyjmowanie bia 
letów wazytowych, zapraszających i yomanso= 
wych i obracanie ich na papilutki, Czas więc 
abym się z tobą rozstał; lecz jesli masz ochotę bydź 
moim towarzyszem, staniem za pięć minut w 
któreykolwiek stolicy Buropy; *bo sądzę ze ln 
dla aniknienia jakich obraźliwych przeawko subie 
domnicmań, niczttheesz robic po>tizezen., — 
Wosaney 1zcczy, zwłaszcza ze świat osobliwie 
na naszym kochanym stałym lądzie, wszędy pra- 
wie jest ten sam.— Dobra uwaga, lećmy więć 
do*** Uchwyć mnie wpół i tupiiy nogą. — 

Zaledytem tupnął, już byliśmy w powiętaśu. == 
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